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O b r a d y  S e j m o w e .
WARSZAWA, 10. (PAT.) Na dii- 

knt P0»led*eniu 8ąjmu międay 
?rj ‘e*”&a«ml interpelaojaml znaioała sią 
^aterpeUoJa w sprawie wypłat d î eme-

VYA
^ejszem
™ *ron<.„ ....... WłK„.„v
,!̂ ®rPoł*o]a w sprawie' wyp

. oywiinycb si wojskowyoh ora* 
^nsy] wdowioh i sierocych, 
a« i, piotwezem czytaniu odesłano 
g «omJeji citery uatnwy, m. In. ustaw« 
*J a° 7 ! .  oprowadzenia konwencji bor- 
penskiej dla ochrony dsioł literackich 1
^lazych*11̂ 0^ i>ocz*ni P f ^ ^ P 1000

r o z p r a w  n a d  o r d y n a c j ą  i 
w y b o r o z ą .  w

' Do art. 9 poseł Pichna (NPR.) 
Ifcowaiyl, że sformułowanie tego  
®rt* spowodować musi niespodzianki 

«io składu Sejmu, który nłe bę- 
«81« naleiytem  przedstawicielstwem  
społeczeństwa.
tan J*080* Orundbaum (Zjedn. Zyd. u- 
£*®adniał poprawkę, ażeby zamiast 408 
stanowiono 416 postów.

Poseł Niedziałkowski (P. P. S.) do- 
6ię zwiększenia okręgów wybor

a c h  w Kongresówce i na Pomorzu i 
. ««Bi o podniesienie ilości mandatów 
Ql* aiemi Wileńskiej.
2 Ksiądz Lutosławski (N. D.) polem i- 
¿ J e 2 wywodami posła Niedziałkow- 
8Jtlego.

Poseł Buzek (K.P.K.) widzi sprze- 
|- jaość między punktami 8 a 4 art. io 
: a°iunga Hiq oUpowiodniej zmiany.

Ksiądz Maciejewski (Nar. Zjedn. 
Lud.) odpowiada na obratliw» dla pań
stwa przemówienia posła (Jrunbauma, 
charakterysująo Je jako demagogiczne 
i obliczone tylko na wybbroóvr i czyni 
Grunbaumowi zarzuty, te nie łagodzi 
antagonizmów, lecz te Je jeszose zao
strza. Polska nigdy nie krzywdaiła fcy- 
dów, a Jako dowód tego rzekomego po- 
kraywdsenia mówca przytacza, a* wów
czas, kiedy dla katolików obowiązują 
Jeszcze pewne ogramcaenia. to prezy
dent ministrów wniósł ostatnią ustawę
o aoiesieniu ograniczeń dla ¿ydów. 
Mówca /styla fakfte twierdsenła, jakoby 
podozas wyborów de Dumy, Polska 
ssła ręka w rękę a Łydami Żydzi 
zawsxe trzymali przeoiet z silnlejaaymi.

Poseł Oląbińaki (N. D.) protestuje 
również przeoiwko przemówieniu po°la 
Orunbauma zwróconemu przeoiw Paó- 
stwu Polskiemu. Poa. O. powiedział,
io  kresy są złączone duchem raesej z 
Rosją, aniżeli z Polską, Tego powie
dzenia nie zniósłby żaden parlament, a 
jeżeli Sejm polski to znosi, to jest to 

)de

dla Państw Sprzymierzonych kopiccz- 
no6ć gospodarczą."

Wstlkai nlt mi\ Sowietiw.
WARSZAWA, 10 (A. W.) W prasie 

europejskiej zjawiła się pogłoska jakoby 
Watykan uznał Sowiety. Z Rzymu 
otrzymano wiadopiość, aapraeczającą 
pogłosce o uznaniu Sowietów de Jure.

»owa Inuła? -
PARYŻ, 10. (PAT). Korespondent 

IIa?fm  w Genui dowiaduje się. te  re
dakcja nowej formuły, opracowanej przez 
Słchąnaera i Jas para ,w sprawie mająt
ków prywatnych obywateli mocarstw 
sprzymierzonych, ma zgodzić ua na-
cionalisację majątków tych obywateli, 
skonfiskowanych przez sowiety, jednak 
właścicielom pozostawione byłoby prawo

tylko dowodem jego wielkiej tolerancji 
Po przemówieniu jes: 

ałów dyskusję przerwano.
Po przemówieniu jeszcze kilku p«- 

skusję przerw 
Sejm odesłał w keńcu do komisji

kilka nagłych wniosków.
Następne posiedzenie w ozwartek 

po południu.

Sytuacja międzynarodowa w Genui.
Ostatnio przygotowania do 

odpowiedzi rosyjsluej.
itii, ®®ŃUA, 10. (PAT). Dziś po połu- 

N egac ja  rosyjska przystąpiła do 
^.'--ecznego ustalenia tekbtu odpowie- 

memorandum, która ma być za-r 
jłf ̂ ^ ikow ana jutro w południe. Z do- 
djiv P°injfurmowanych kół konferencji 

żo odpowiedź ta, licząca kilka- 
V-,:̂ le. stronic, o bardzo pojednawczym 
WjW«. °niawia drobiazgowo poszczc- 

artykuły, odrzuca postanowienia 
V ;::.^cgo artykułu, dotyczącego zobo- 
|oli»ur) Rosji do poszanowania status quo 
k  J 'vzno-o i terytorjalnego inuych 
o i ; , ' oraz odmawia przyjęcia w-jogo 
Scj aoi iormje art. 7 w sprawie własuo- 

l,y ^ atu ĵ*..ProPonując powołanie spe- 
HjwiJ mieszanej dla ustalenia

.red»kcji tego artykułu. Pozatem 
v. :.1IC zdaje się odrzucą w swej odpo- 

postanowienia artykułu 13 me- 
^  ndum w sprawie zwrotu złota Ku- 

*i;' ’¿deponowanego w liosji.

. Tymczasem'1 w oczekiwaniu odpo
wiedzi rosyjskiej prowadzone są nadal 
rozmowy w celu znalezienia formuły 
uzgodniującej stanowisko franko-bełgij- 
skie w sprawie własności prywatnej ze 
stanowiskiem, ujętem w odnośnym arty- 

. kule memoraudum. Trudnego tego 'za
dania podjął się włoski minister spraw 
zagranicznych Schanzer, lctóry wręczył 
dziś delegacji belgijskiej tekst wyj-racó- 
wanej przez się formuły, co do" której

■ delegacja belgijska wypowie się w cią
gu dnia jutrzejszego.

Sprai wlasii&ld słowna
CENUA, 10. Włoski minister spraw- 

zagranicznych- Schanzer przyjął przed
stawiciela „Vossische Zeituhg“ w Genui 
i oświadczył, że położenie jest nader 
krytyczne. Wierzy'on jednak w możli
wość porozumienia. Koniec konferencji 
przewiduje on według obecnego stanu 
rzeczy około 20 maja lub najpóźniej w 
końcu miesiąca. Sprawa własności przed
stawia dla Kosji apraw'ę zasadniczą, a

ciągnięcia zysków z tych majątków.

M M n i  i w is ta . ;
(Możliwość dalszych rokowań).

GENUA. to. W kołach angielskich
i włoskich, dobrze poinformowanych już, 
z góry o Unjach zasadniczych rosyjskiej 
odpowiedzi, zdaje się panować zaaowo- 

>+enle. Przewidują tu możliwość dalszych 
pertraktacyj. Wczoraj rozeszła się tu 
wiadomość, że udało się Schanzerowi 
znaleźć formułkę, którą przyjąć będą 
mogły również lieigja i Francja, czem 
umożliwione byłoby przyjęcie propozycyj 
Ementy przez wszystkie mocarstwą.

Co mówi premjer finlandzki/
HELSINGFORS 10. (PAT). Fin

landzki pre ydent ministrów, który po
wrócił z konferencji genueńskiej, przy
jął dziennikarzy i oświadczył im, że w 
Genui wszystkie

p a ^ s ' m a  b a ł t y c k i «  w s p ó ł -  
p r s o o w a * ?  w  ś c i s ł e m  p o r o »  

s u m i s i i i u ,
Na zapytanie, dotyczące stanowi

ska Finlandii do Polski i Litwy, zapew
nił prezydent ministrów, że.

IFi^l m f];? , E s t o n i a  i Ł o t w a  
s e a c lio iw & ią  s p r a n i e  w i 
l e ń s k i e j  ś o i s f c j  n e t s t r a l n c ś ć .

Na interpelacjo .w sprawie uchwał 
konferencji warszawskiej, «dzieli odpo
wiedzi w parlamencie w przyszłym ty- 
goduiu.

E a  l6B5iS!BiŚŚI«l
PARYŻ 10. (PAT). H a v a s .— 

R ada m in istrów  zatw ierdziła  prze
słane przez P o ińcarego  in strukc je  
dla dologacji francuskiej w  Genui 
i postanow iła nie zgodzić się na 
żadne rokow ania  w w ypadku w y 
su n ięc ia  formuły komprom isowej w 
stosunku do art. 7 mem orandum .

Przyjęty być może tylko ścisły  tekst 
zabezpieczający w  zupełności prawa 
własności prywatnej obywateli fran
cuskich. Jeżeliby Belgja zgodziła 
się  na nową formułę, Franc,a przy
jęłaby ją  również, jednak pod w a 
runkiem. że będzie zupełnie zado- 
walająco rozstrzygać sprawy uw a
żane przez Francję za podetawowo. 

fc
Paffi wiMa Bslail.

WARSZAWA, 10. (wł.) Poselstwo 
belgijskie w Warszawie ogłosiło nastę
pujący komunikat:

Wobec sprawozdań opublikowanych 
w prasie oo do stanowiska Belgjl w Ge
nui, Poselstwo Belgijskie, pragnąc do
kładnie określić punkt widzenia Rządu 
Belgijskiego, ma zaszczyt zakomuniko
wać, co następuj i*:

Delegacja melgijska na Konferencji 
wGenui nie mogła wiżaden sposób dopuścić 
możności dla Rządu Sowietów wydania 
dekretów o konfiskacie majatków boa- 
rzeczywistego i właściwego zapłacenia.

Delegacja belgijska odmówiła pod
pisania memorandum, które dopuszczało 
zapłacenie w bonach w razie niemożli
wości zwrotu. Delegacja bowiem sądziła, 
że niemożliwość zwrotu musi byćj istot- 
tna, a nie wynikająca z dekretów so
wieckich, gdyż taki system pozwoliłby 
na konfiskatę majątków w zamian za 
bony bezwartościowe.

Oprócz potrzeby zachowania niety
kalną zasady własności prywatnej. Rząd 
belgijski jest tego zdania, iż wszelkie 
porozumienie międzynarodowo, któreby 
nie przywróciło zaufania klasom kapita
listycznym całego świata, uniemożliwi 
samo przez się zebranie kapitałów n e- 
zbędnych do odbudowy ekonomicznej 
Rosji.

Ptzyjsii anglAmfea.
LONDYN, 10 (PAT.) Z inicjatywy 

Klubu Kawalerów okrągłego stołu liczne 
grono wybitnych osobistości zo świata 
arystokracji, ssrmji, marynarki, kleru, 
parlamentu, przemysłu, nauki i sztuki 
urządziło wczoraj wieczór serdeczną 
manifestację wierności dla przymierza 
francuskiego u ambasadora francuskiego 
Saint Aulair‘a.

Gioca 3 [SiSj 51$ .
GENUA, 10 (PAT). W ostatnich 

dniach w niektórych dziennikach zagra-*- 
nicznych, jak również w pewnych pis
mach'niemieckich, pojawiła się wiado
mość o możliwości poruszenia w Genui 
sprawy G. Śląska. Wobec tego stwier
dzić nalei.y, że według informacji i.e 
strony miarodajnej, podobna możliwość 
jest oczywiście najżupeiniej wykluczona, 
ponieważ sprawa O. Śląska jest osta
tecznie załatwioną i nio może byó przed
miotem jakichkolwiek dyskusyj między
narodowych. W kołach konferencji 
wiadomość ta jest traktowana wyłącznie
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jako bezpodstav.ua 
głoska.

i tendencyjna po-

H e n t !  przeciw&a lanktjoin fin a n s e » !® .
BERLIN, 10. (PAT). Odpowiedź rzą

du Rzeszy pod adrese.ni komisji odszko
dowawczej jest już gotowa. N ota  nię- 
mleoka podnosi gotowość N iem iec do 
sprowadzenia budżetu do równowagi, 
odrzuca natohiiast żądanie komisji za
prowadzenia nowych podatków w wyso
kości fio miljardów marek 1 sprawy ¡cóa- 
łroli finansów.

Z  Komisyj Sejmowych
WARSZAWA, 10 (A. W.) Komisja 

rolna po dyskusji nad sprawozdaniem 
rządu w 8pre'A!» osadnictwa wojskowe
go na krasach wschodnich wyłoniła 
dwie podkomisje: i dia rozpktrzenla 
wniosków ogłoszonych w czasie dyskusji, 
i  dla zbadania warunków osadnictwa 
Sa krepoob.

Komisja prawnicza obradowała nad 
wnioskiem posła Liebermafla o »niesie-, 
nie odpowiedzialności esób wciskowych 
za przestępstwa popełnione z chęci zys
ków. Obecny na posiedzeniu minister 
Sosnkowskt oświadczył, ie  stosunki 
armji nie pozwalają jeszcze ra  ostatecz
ne zniesienie tej ustawy, wobec czego 
wniósł, aby karq ńmieroi za przestęp
stwa, popełnione z chęol zysku utrzy
mać jeszcze do końca b. r. K misja 
przychyliła się do wniosku ministra.

P o l i t y k a  p o l s k a .

8.
POZNAN, 10 (A. W.) Z dniem dzi

siejszym kierownictwo dzifeunika .Praw
dy“, tutejszego organu Narodowej Partji 
Robotniczej objął p. Stanisław Lenarto
wicz.

Przed objęciem sHa.
P tip ls a o lt układa - - 1 5  s ia li.

WARSZAWA, 10 (A. W.) Pod
pisanie układu polsko-niem ieckiego  
w sprawie Górnego Śląska ma na
stąpić 15 maja, a zaś ratyfikaoja  
traktatu winna być dokonana 2 ty
godnie później. W ten sposób ob
jęc ia  polskiej części Górnego Śląska 
należy oczekLwaó w  pierwszej po
łow ie czerwca.

Pizyplowsnia.
KATOWICE 10. (PAT). „Goniec 

Śląski“ donosi, io komisja międzysoju
sznicza w Opolu postanowiła dopuścić 
do celów iniorinfioyjnych delegatów u- 
rzędników polskich również i do udzia
łu administracyjno-prawnlczego na ob- 
szarże G. Śląska przyznanym Polsce. 
Delagaci ur/fjdnlków polskloh będą mo
gli wejść do starostw 1 policji państwo
wej, jednakowoż boa prawa decyzji w 
poszczególnych sprawach.

mmmmm

Bijcie «sieja kslmwickiegt.
(Od tdagntgo Jforetp.).

LWÓW, 10. W tycb dniach ujęto 
tu niebezpiecznego szpiega bolszewic
kiego, który należy do najgroźniejszych 
typów, Jakie działały na terytorjum 
Małopolski.

Znaleziono przy nim około 10 mil-’ 
Jonów marek oraz walutę obcą, otrzy
maną od szpiegowskiej- centrali w Kijo
wie na .akcję“,

Władzom polskim wpadły również 
w ręce tajne instrukcje oraz spis zadań, 
Jakie miał wykonać aresztowany, wre- 
Bzcie notatki, tyczące się rozmieszcze
nia naszych wojsk. Nazwisko szpiega 
trzymane Jest na razie w tajemnicy.

M i n i a  kolsjowa.
(Od tclcunego koresp.).

LWÓW, 10. Nocy ubiegłej pomię
dzy stacjami Monasterzyska — Jezio
rzany nastąpiło spotkania dwóch pocią
gów towarowych nr. 1834 i 1387. Cztery 
osoby obsługi pooiągowej ranne. Dwa 
parowozy uszkodzono, dwa wagony roz- 
bite*kilka Wykolejonych. Ruch osobo
wy odbywa się z przesiadaniem*

PetcEg za  a t a n m  M i l
'•Ud własnego koresp.j.

WARSZAWA, 10. Pościg za bandą 
atąjńana Czorta rozwija się planowo w 
dalszym ciągu.

Obława prowadzona jest na szero
kiej przestrzeni i w dniu dzisiejszym 
osaczyła szczelnie tę częśó Puszczy 
Białowieskiej, w ktOrej znaleźli schro
nienie uzbrojeni bandyci.

Ujęcie ata mana' Czorta ma byó już 
¿wesiją najbliższych kilku godzin.'

Jak informują „Pracę" ze sfer 
miarodajnych, podpalenie la^u podczas 
przejazdu pociągu z ministrami (jo Wil
na, miało na celu proteśt-"|>rzeciwko 
polityce lośooj miejscowych władz.

Ataman Czort zostawił w budce 
dróżnika list, adresowany do zarządu 
lasów, w ’ którym potępia jego politykę 
i na znak protestu ośwladoza, iż zarzą
dził wzniecenie pożaru.

WARSZAWA, 10. Generał Bala- 
chowicz ogłosił list, protestujący prze
ciwko akcji atamana Czorta 1 oświadcza* 
ji[cy, że generał Bałachowiez nie ma z 
Czortem nic wspólnego.

© p i  strajk w tmiissioecjl.
PRAGA. 10. (PAT). Wobec lokautu 

robotników, Ut/.rzy.• dotychczas nie przy
łączyli aię do btrajkú, strajk w przeiny-

ślo metalurgicznym rozszerzył Się na 67 
zakładów. Zakłady „Skoda“ zawiosiły 
pracę. Delegaci związków i syndyka
tów zwrócili się do przedstawicieli rządu 
z prośbą o interwencję. Ministrowie 
obiecali poparcie żądań robotniczych.

ja k  b a i l  p a i p j a  i «  r o t a  M p y .
(Od uUisnttjo. koiezp.,1.

•WARSZAWA, 10. Jak  się  do
w iadu je  „ P ra c a “ Komisarz nadzw y
czajny do w alk i z drożyzną w ezw ał 
na 11 m aja, na dziś, konferencję 
przedstaw icie li banków  z Małopolski, 
Poznańskiego i byiej^. K ongresów ki 
w  sp raw ie  u regu low an ia  sposobów 
udzielan ia  k redytów  przez banki pod 
zastaw  tow arów .

Banki udzielają k redytów  pod 
zastaw  tow arów , zastrzegając  sobie 
znaczny udział z zysków przy sp rze
daży tych  tow arów . Ten sposób 
k red y tow an ia  w pływ a bezsprzecznie 
na w zm aganie się drożyzny.

Komisarz nadzw yczajny do w al
ki z* drożyzną p ragn ie  ostatecznie  
położyć kres tego  rodzaju akcjom  
finansow ym .

Kfimedja „ s i t o " .
WIEDEŃ 10. (PAT . Korespondent 

Agencji R sta dowiaduje się z Moskwy: 
Dziś rozpoczął s !ę w Moskwie proces 
przeciw ko przedstawicielom duchowień
stwa z ppwodu agitacji przeciw wyda
niu kosztowności kościelnych na rzecz' 
głodujących. Po odczytaniu aktu oskar
żenia, publiczność zażądała energicznie, 
aby patriarcha Tichon i arcybiskup Ni- 
karnler zostali postawieni ; rzed sąd lu
dowy z powodu kontrrewolucyjnego za
chowania się i oporu przeciw oddaniu 
kosztowności kościelnych.

Po naradach sąd" przysięgły uchwa
lił zgodzić się na wniosek pubiiosności.

f e t a t l  kniejowe w o p i a .
(S tra ty  w ynoszą przeszło pół mil- 

ja rd a  m arek).
(Od idaspego koresp.).

ŁAPY, 10. O zlś w nocy spa
liły się jedne  z najw iększych  w a r
sztatów  w agonów  w Polsce.

Pożar w ybuchł w położonym w 
pobliżu s tac ji Łapy ta r ta k u  i w sku
tek w ichru  przeniósł się n a  w a r
sztaty, które spłonęły ze wszystitfem,

co się  w  n ich  znajdowało. Sprowa
dzona specjalnym  pociągiem  straż z 
B iałegostoku zdołała dopiero po 
ośm iogodzinnych nadludzkich w y 
siłkach  um iejscow ić rozszalały ży
wioł.

W edług doraźnych obliczeń, 
straty w ynoszą przeszło pół miljar-
da m arek.

Z giefUy warszawskiej.
Notowanot Dolary

Mar.il niem. 
Franki franc.

3976.-
14-

365.-

Gwałtowne trzęsienie ziemi 
w Japonjf.

W Tokio są  duże straty materialne 
i w ludziach.\

Japooja jest krainą gór i nlewy- 
gasłych wulkanów. Trzęsienie ziemi 
na wyspach japońskich fest dość C7q- 
Btern zjawiskiem. Jak doniosły depesz# 
przód paru dniami Tokio nawiedzone 
zostało nowom trzęBlenlem, spowodo- 
wanem wybuohami wulkanu. Domy 
miejskie i zabudowania oraz urządzenia 
kolejowe uległy znacznym uszkodzeniom. 
Były także liczna ofiary w ludziach, 
przeważnie japończykach. Trzęsienie 
wywołane było wybuohami gwałtowno- 
ml wulkanu Asamayama. Wybuchy te 
miały tak gwałtowny przebieg, jakiego 
Japonja od wielu lat nie widziała. 
Trwały ono około piętnastu m inut 
Wspaniale urządzona Wygtawa Poko
jowa, która w chwili obecnej odbywa 
się w Tokjo, została prawie całkowicie 
zniszczona. Wszystkie szyby popękały, 
również i eksponaty, które mieściły się 
w gmachu wystawy zostały w większej 
części uszkodzono,

Nipmnlej gwałtowny przebieg miało 
owo trzęsienio 1 w Yokohamie. Najbar
dziej poszkodowaną została dzielnica 
chińska. Kanalizacja miejska i wodo
ciągi zostały kompletnie zrujnowane.

Aresztowanie komunistów 
w Radom u.

(Nastąpiło ono aa pełnem posiedzeniu 
komitetu).

Aresztowani w Radortra dnia 22-;;o 
kwietnia czbnkowie komitetu okręgow.-jp 
part.i komunistycznej w liczbie 5 osób 
zastali przesłani prokuratorowi.

Aresztowanie komunistów nastąpiło 
w czasie posiedzenia k jmtetu.

W ręce policji wpadły rastetjały in* 
iłrukcyjne, świiżo nadesłane z Moskwy.

.Proces odbędzie się w Radoniu.
N.i lawie oikjrionycb zasiądą Di- 

wid Weinkraub, Izrael Wellman, Lejzor 
Pcncer, Icek Spojzmnn, Józtf Klemcnło- 
wicz.

Morderstwa polityczne 
w Niemczech.

(Ta gorączka krwiożercza grjsuje 
Uraz także i w Berłinte).

Według zeznań kilku świedfców, w 
Berlinie, w nocy z dnia ?1 ca 22 kwie
tnia dwóch mężczyzn wrzuciło z mostu 
„Siero.“ do Spr; wy ciało kobiety.

Jak pisze „Lokalanzeiger“, ta zbrG- 
dnia pozostaje w związku z rozstrzela
niem młodego człowieka przy ul. Saskiej. 
Prawdopodobnie obu tych zbrodni doko
nano na tle polityczpem.

Zabity młodzieniec nwaiany był wi
docznie za szpiega przez partję krańco
wych lewicowców. Z tej samej przyczyny 
dokonano zbrodni z mostu .Sierot*.

Sffllsłn a s y p a ti  Angilftóo 
ns gć;:g Eoerestcd Hiffiolajcich

Głośna wyprawa naukowa Anglików 
pod kierunkiem znanego podróżnika, ge
nerała Bruce’a, rozpoczęta została dnia 
pierwszego kwietnia. Ekspedycja jest 
doskonale zaoptrzona w środki technicz
ne, spożywczo i transportowe. Nadto ge
nerał Bruce zaopatrzony jest w radjo- 
staeję. wysyłającą stałe komunikaty z 
przebiegu podróży. Pod dalą 12 kwiot-

nia gon. Bruce nadesłał Mdjodepsszttf 
Ewérêstu, w której donosi, że gros w* 
rawuny dotarł już do punktu Rhampi* 
Dzon;r- Wierzcjfcłek ten, leżący nawj' 
sokości 5000 metrów, przebyto od po
przedniego postoju, w ciągu trzech djw 
.Droga przebyta wyniosła »5 kilometrów 
z wysokości 34:50 do 6000 metrów. 
to drugi z rzędu etap i postój. Był 
wyjątkowo trudny i ciężki. Ekspódycjł 
na każdym etapie musi zmieniać swij 
materjai pociągowy, przeznaczony ^  
transportowania bagażów i matorjaw^* 
Ogółem ilość zwierząt jucznych wynosi^ 
320 sztuk, przeważnie wołów, niułól?1 
górskioh osłów. Zwierzęta to z truaęnl 
tylko mogą się przystosować do ciąOT 
zmiany klimatu i atmosfery. Szybko^ 
wyczerpują.

Kradzież 4 miijonów 
marek.

(Telef. z Warszawy).
Do mieszkania Horsza Mińkowakii 

go w Warszawie, włuśojciola hurt9^  
sprzedaży»! wyrobów ty Cu'iłowych, p o 
szedł o godzinie 8 wieuz. jakiś 
mężczyzna, podający się za Hii^ztein1' 
kupca z Wilna, 1 oświadczył domoWD;' 
koin, że pragnie eię widzieć z Minko*' 
skim, gdyż ma do nawiązania z nif 
pewną tranzakoję handlową. Gdy na'ï' 
szedł iMińkowski, rzekomy kupiec d|iS" 
z nim rozmawiał, prosił o pokazanie pry 
cygar l papierosów i wreszcie oświfti' 
czywszy, ie nazajutrz zrobi u niogol ^  
mówienie na 2 mifjony marek, 
wraz z Mlókowskim, który miał do ' 
łatwieuia interes na mieście. W nióspe*' 
nu 10 minut i>otem, gdy w mieszkań’'1 
była tylko bratanka M., 13-letnla dzie"' 
ozynka, znowu przyszedł ów rzekom; 
kupiec z Wilna. Oświadczywszy, żo bę
dzie czekał na Mińkowskieco, poproś1* 
dziewczynkę o szklankę herbaty— Pod
stawiony sam w pokoju „kupiec“ ofcif0' 
rzył wytrychem lub dobranym klucze11* 
szufladę w szafie, skąd skradł 4 miijoW 
marek w banknotach 1.000 i  5000 m a r t 
wych i nie pijąc już zamówionej b e re 
ty, wyszedł. Za ujęcie pomysłowego z*■' 
dzieją wraz z łupem Mińkowski przez»;-' 
cza pół miljona marek nagrody.

Szmu^lsrka srebra.
Wywiadowca brygady obserwacji' 

nej urzędu ślejlczego Bolesław Obrębst!; 
będąc dyżurnym na dworcu gł^Wiiy®. 
Warszawie zatrzymał podejrzaną kobiet*:- 
która w i komisarjacie kolejowym P0' 
dała się za Jurę Rajchową, stałą mi(‘9/‘j 
kankę Będzina.. W walizce zatrzym aj! 
znaleziono 27 i pół funta marek w sreb
rze. W drodze (lo urzędu śledczego lv«J' 
chowa proponowała wywiadowcy du/'6 
wynagrodzenie za zwolnienie jej. Bada'1* 
przez komisarza p. Dobieckiego R ajo^ ' 
wa oświadczyła, że wspomniane srebf  ̂
jest to spadek po dziadku jej i że d:>r^  1 
czył go szwagier jej, lecz nazwisk» 
adresu jego nie umiała wskazać. ^  
zatrzymanej oświadczono, że zajmuje ^  
szmuglem srebra, Raj chowa oświadczyc
ie  to nie prawda, gdyż wtedy to inaC^j 
by nosiła pieniądze. Podczas osobi-^''; 
rewizji przez wywiadowczyńie znal^1'1̂ 
no na Rajchowej pod halką w talji ,p® 
płócienny w formie długiego ciężki1̂  
worka, który zawierał jeszcze 28 i 1 \ 
funta grubego srebrnego bilonu 
niemieckich. Wynikiem obserwacji î!;‘_ 
Rajchową było zati zymanie jeszcze 
ka Juskiewicza, który podczas bada!> 
przyznał się, że srebro kupił od 
nych mu żydów, w celu spekulacji.

S ja s c S  tie isg s9 < ó $ ir
p e d o k r ę g u
W dniu 14 b. m., t. j. w nie- 

dzielę o godz. 11 rano p u n k t « ^ ; * 
w  klubie (P io trkow ska 91) ° 7, .  
się  Zjazd delegatów  N PR-'1 P0(ł{)Â ć  : 
gu łódzkiego. Obowiązani są F > , j 
być delegaci z następującyc" | 
Ruda Pab jan icka, K onstantyn^ *1  
A leksandrów , B rzeziny i KoiusK' • 
z innych pom niejszych m iejscoj _ 
śoi w obrębie wyżej w sk a z a n y ;-  
gdzie są tylko pojedynczy oz j
w ie  O rganizacji, 
udział takow ych w c h a r a k  _• 
ści. Na porządku d z ie n n y m  ! <- 
bardzo ważr.e.
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Stracone zachody.
Sumienny i bezstronny kronikarz 

Konferencji genueńskiej, która miała 
fyfć najważniejszem wydarzeniem  
ćwiatowem od czasów Wersalu, nie 
może nazwać jej inaczej, jak nie
przerwanym łańcuchem praeeileń, 
ftieregiem komplikujących i gm atwa
jących się wzajem nie konfliktów i 
nieporozumień. Zgromadzenie g e 
nueńskie poczęło obradować pod 
*łemi auspicjami: już gw ałtow na po
lemika pomiędzy p. Oziceerlnem * 
P- B»rthou w  sprawie rozbrojenia 

Inauguraeyjnem posiedzeniu ple- 
Parncjn świadczyła o utajonych w 
tonie dostojuego zjazdu dyploma
tycznego siłach destrukcji i niezgo
dy- Rozbieżności były zlyjt w ielkie, 
®8oizmy zbyt ostre; poae sakramen- 
«lneini formułkami odbudowy i pa- 
cyiikacji Europy l<ryly się zamiary 
ukryte—indywldualno i grupowe — 
niemal wszystkich zgromadzonych;54 
państw.

. Dziś jui. rzoe można, ¿e konle- 
fencjagenueńska przoiyla dni swoje, 
rozpaczliwe w ysiłki, cayolone przez 
P- Lloyda George‘a i jego najbllż- 
Bzych w  celu zgalwanizowania za
padającego w sen ni«Riocy i bez
ła d u  zgromadzenia, nie dają w y
ników. Żadna szarpaoiha nie u- 
latwi w yjścia  z ślepej nlicy rozcza
rowań i zawodów, w  którą nie
opatrznie zapuścili się genueńscy 
turyści pod przewodem an ielsk iego  
Pasterza. Ekonomiczne vy bitnie 
hasła, pod któremi zwoływało zjazd 
międzynarodowy, zbladły, zjzarzsły, 
rozpłynęły się niemal w ognu spraw  

} i namiętności politycznych. Te o- 
atatnie wysunęły się na phn pier- 

«“^miewając wszysko Inne, 
*a,s drobiazgi gospodarcze, opraco
wane i przyjęte przez posczególne 
podkomisje są w łaściw ie tyko szcze
gólikami bez znaczenia; 8» tylko ja -  
•iem ś .E inleitung zur Einuehruug“ 
^ stęp em  do przedmowy), jak aię 
Obrazowo wyraził ktoś i  pubłicy-

ow polskich.
Relacje telegraficzno i dzienni

karskie z Genui tchną jakąś bez

brzeżną pustką, nudą i pesymizmem. 
Czyta się to wszystko jak suche 
sprawozdanie z jakiegoś niecieka
w ego ujazdu zasuszonych mumij 
akademickich. Jeśli się  dzieje w 
Genui coś interesującego (a dzieje 
się  niew ątpliw ie), to tylko za kuli
sami, w  konspiracji, w  zaclszoyoh 
apartamentach eleganckich hoteli i 
nadmorskich rezydenoyj. Ale te 
rzeczy ciekaw e i szczegóły pikant
ne uchodzą oka i  ucha kilkuset 
sprawozdawców dziennikarskich. Po
zostaje trudny do przełknięcia co 
dzienny tasiem iec wiadomości, w y
pchany bezwartościową sieczką i 
niestrawnem i okruchami z bankie
tow ych stołów. Trudno z takich  
elementów budować— prawdę. Mo
żna się jej raczej— domyślać.

W chw ili, gdy to piszemy, de
legacja  sow iecka nie udzieliła jesz
cze odpowiedzi na memorandum 
sprzymierzonych. Małe są widoki 
dojścia do porozumienia, o czem 
św iadczy chociażby odjazd znacznej 
części kolego *v p, Cziczerina do 
Berlina. W atmosferze nadszpre- 
wiańskiej czuć sie  będą bezwątpie- 
nia lepiej, niż^uud lazurową zatoką 
Genui. P ̂ Barthou powrócił wpra
w dzie z Paryża, ale bez widocznej 
skłonności do ustępstw i kompro
m isów. Przeciw nie węzły solidar
ności państwowej Francji i Belgji, 
opartej nietylko na wspólności in te
resów, ale bardziej na wyczuciu  
wspólnego —  niebezpieczeństwa, za
cieśniają się  w bposób, zamykający 
furtkę porozumienia, Premjer an
gielski, atakowany coraz silniej 
przez znaczną część najpoważniej
szej prasy londyńskiej, daremnie 
miota dość nieprzyzwoite pogróżki 
pud adresem opornych „sprzymie
rzeńców “. P. Skirmunt preparuje 
plastry łagodzące, i — niechcąc do
puścić do formalnego zerwania ob
rad— proponuje zaw iesić rokowania 
z sowietami; tymczasem zaś komisja 
międzynarodowa miałaby zbadać 
możliwości gospodarcze Rosji i  u- 
staiić ostatecznie gwarancjo, jakich

należałoby od niej zażądać wzamian 
za kredyty i pomoc w  odbudowie. 
Wszystko ma się  zacząć znowu od 
początku, aby nie doprowadzić do 
żadnego końca. Bo nie może. być 
tego końca w  obecnej konjunkturze, 
gdy Roąja i Niem cy znajdują cichych  
popleczników w  łonie tych, którzy 
do r. 1918 wspólnie pracowali nad 
przebudową stosunków światow ych, 
w yryw ając kły pruskiemu military- 
zmowl i stawiająo tamy idącej ze 
wschodu ozerwonej zarazie.

Czasy się zmieniają... Na fir
mamencie europejskim zaczynają 
błyszczeć nowe konstelacje politycz
ne. Około idącej na podbój straco
nych / rynków' Anglji grupują się  
coraz bliżej, coraz ściślej Włochy, 
Niemcy, Sow iety. Po przeciwległej 
stronie pozostają: Francja i Belgja.

Ameryka w ycofała się  se spraw  
starego św iata , JaponJa oscyluje od 
wypadku do wypacku, w  sprawie 
rosyjskiej zaohow ^ ąc zresztą w ielką  
rezerwę w  stosunku do rsądu so
w ietów .

N iew ątpliw ie konferenoja ge
nueńska przyspieszy moment, gdy 
Polska stanie przed ^koniecznością 
decyzji i wyboru. Trudno bowiem  
będzie usiedzieć długo na dwóch 
stołkach. Polska musi znaleźć sobie 
w łaśoiw e m iejsce, nasza polityk» 
zewnętrzna — odpowiednie łożysko. 
Nie sądzimy, by łożysko to wybiegać 
miało aż poza granice koutynentu. 
Londyńskie mgły w ybitnie nam nie 
służą, ,a  połów W' mętnych talach 
nie dla każdego je st milem i ko- 
rzystnera zajęciem...

B. D.

ę ł y s K o t k i  i ś w i e c i d e ł k a .
Najniepotrzebniej w ¿wiecie niby 

demokratyczna i republikańska Polska 
wynalazła sobie błyszczące zebawki w 
postaci orderów, kt&remi umyśliła ooda- 
rzać swych zasłużonych obywatel;.

Ba, gdyby istotnie obdarzała za
służonych—może pomysł podobny dałby 
się jakoś pogodzić z wynpiganiarai wie
ku dwudziestego. Ale niestety—władza, 
wprowadzająca w Polsce ordery, zamie
rzała ugłaskać endeków przez obsadze
nie nimi kapituł orderów: jiikgdyby naj
bardziej zasłużeni wzglądem niepodleg
łej Polski byli endecy, którzy nawet 
mówić sobie b niepodległości nie pozwa
lali, dopóki istniał carat, a w Polsce 
niepodległej są najdestrukcyjnicszym, 
głupio opozycyjnym elementem!

Kozdąjąc błyskotki endekom, wła
dza nio orjentowała się w tej wielkiej 
prawdzie, że chamstwo duchowe korzy 
się tyli'.o przed mocną pięścią — ale na 
głaskanie reaguje zębami. Rezultat zo
stał osiągnięty zgoła nieoczekiwany: oto, 
gdy rząd wystąpił z wnioskiem o nada
nie orderów szeregowi kandydatów, ka
pituła jednego z orderów poczęła oce
niać tych kandydatów według Ich po
glądów politycznych. Kandydaci, podej
rzani o przekonania nieendeckie, zostali 
odrzuceni. Rząd listy kandydatów powy-' 
cofywał—stał się skandal.

~ Teraz widać już wyraźnie, że or
dery będą zdobiły w Polsce piersi nie 
tych, którzy się czeihkolwiek dobrem za
znaczą, al^  tych, którzy będą posiadali

przyjaciół politycznych w kapitule. hV  
walerowie pewnego orderu nic będą sta
nowili zastępu ludzi zasłużonych, lec/, 
zwartą klikę ludzi wzajemnie się poni<'- 
rających, o w\ra/nem  zabarwieniu poi i 
tycznem. Bluzie więc klika pod firm;’, 
„Polonia restituta", będzie pod „Orle u 
Białym“.

Wobec wyraźnie, zarysowy w ującyr* 
się w przyszłości klik. takich — jedyna 
rada rozsądna brzmieć musi: wrzuć1. :- 
błyskotki do koszu, albo pozostawić je 
tylko dla ozdoby choinek w okresie Bo
żego Narodzenia, zaś czlonkóW kapimł 
zapędzić do pożytecznej pracy.

Ponieważ jednak rady rozsądne w 
Polsce nie mają pokupu, więc udzie!*; 
rad innych, które może przez czytelni
ków »Pracy1* nie zostaną potraktowane 
dostatecznie poważnie, ale które w. sfe
rach miarodajnych spotkają się zapewne 
z posłuchem.

A więc czy nie należałoby rozda
wać orderów według klucza partyjne 
jak naprzykład rozdawane są miejsc« v~ 
komisjach sejmowych? Każda partja do
stawałaby corocznie do rozdania tyle 
orderów, ileby na nią przypadało, stoso
wnie do siły posiadanych wpływów.

Komuby się zaś ten sposób nie po
dobał, ton może zgodzi się na następu
jące rozwiązanie sprawy: oto obok istnie
jącej już kapituły endeckiej jakiegoś 
orderu założyć trzeba cały szereg innych 
kapituł — po jednej dla każdej z istnie
jących partyj. Każda kapituła mogłaby w

•GNĄCY RADLICK1.

Stan obecny w yclidźda pol- 

na Zachodzie iiemise.

Ł . Zagaclnienia reenvgrac;i wycho:lf twa 
kra*ae .̂° * Westfalji l Nadrenii da 

!.u w:nno się wysunąć na przodujące 
Sa,«1*0® naszej polityki wewnętrznej. 
pa(. 0nł twierdzić, ii po*a sprawą granic 
*a2a«ł Polskiego i związanych z tam 
sto* , *** ostatecznego uregulowania 
Will* na Górnym Siąsku, sprawy 

Wschodniej Malopois*i— 
inr,»& u emi8racji stanąć winna na czele

nyfh zagadnień.
, e*ył^o względy polityczne, wy-

ile ¡ail*Ca. 2 § 9 i traktatu wersalskiego,
Wć ;,Wrfi*ędy natury gospodarczej sitło-
fyclw *ny rz<i<* Polski do podjęcia na* ^miastowej akcji.

Ponieważ:

P o ls k i  n a  Z a e h o *  
N ie m ie c  j e a t  n i s s ł y c h a -  

n ie  p r a c o w i t y .
bow;«KT e*tJa rozszerzenia poczucia o- 
"itich upr40y wiród robotnii.ów poi* 
^łas .WŁmocni,ć Produkcyjność
nie ,4» . ,̂ ł -'u Przodstawl» nlesłycha* 

?nf CjEenie- Ekonomja wy
siedl ** koiosalna róinies istnieje 
hych L 'n Syw^ośc^  Pp«cy wśród rót- 
*e w kon*f k^r2a,d woiną ob\it:zor.o, 
^ b o fn iU A  il' a c j  a lu  Pra  u !e  14 2 ,4 8 5  
Pracy rrotTv u u -ta *0in.a wydajność 
Ó2|6j 'i i osiSS!1i<ita pra:y u-

1 o / i -L robotników angielskich.
górnika w St. Zjednoczonycił przy

padło z górą po 100 tys kilo;?, wydo
bytego w-;gła roczni«, natomiast w Rosji 
26 tys. Tiilogr. .

Nie ulega najmniejszej wątpliwości,
ii wydajność robotni :a na Zachodzie 
Nismiac zwia3zcza w hutach (tyl ;o z 
powo iu lepszej or^aniracjł pra:y i lep
szych urządzeń teihnicsTiych — przyp. 
Redakcji) w porównaniu do wydajności 
robotników polskich jest większa.

Nakazem polskiej polityki przemy
słowej jest dbanie o wzmocnienie pro
dukcji przez intensywność pracy. Spro
wadzenie wychoilźtwa do kraju przy
niesie pod tym względem pożądane re
zultaty.

l l .  IS o b o ln iS t p o l s k i  n a  g a c h o -  
d z i e  H ien s  e c  p o s i a d a  w ie iu .i  

z m j f f i i  c s z c z ę d n o ś s b w y .
Prawie wszyscy robotnicy w dru- 

jący z gniazd rodzinnych na Zachód li
czyli się z powrotem do kra u- Szli, 
aby zdobyć pieniądza na kupno, roli w 
stronach ojczystych. Dowodem oszczęd
ności byłn nadzwyczajne powodzenie 
banków. Bsnk przemysłowców w Ober
hausen, o n z  Bonk Robotni: ów ze swe- 
mi licznemi fibenii przesyła! miljony 
marek rocznie do kraju.

Spadek waluty polskiej w ostatnich 
dwóch latach powoduje zanikanie w 
społeczeństwie tej.tak doniosłe! w życiu 
państwa cechy; jakkolwiek robotnik 
polski w kraju nie zawsze mójił sobie 
coś zaoszczędzić, a ten nawet, który 
chciał luh mógł coś odfoiyć, fie na tem 
wychodził.

Mimo to tę dodatnią cechę—ti. o- 
»zczędność należy rozsierzać, a najlepszy 
rzeczy jest żywy przykład, jakiby da- 
waii wychodźcy sprowadzeni do kraju.

SIj. R o b o tn i i  p o lo  i n a  
c h a d z a  B iie n tio c  jje a t  b a r d z o  

K u h u r a l n ^ i
Wzorując aię na wyźssych potrze

bach robotników niemieckich, mimo 
swaj ar-rzątnei oszczędności, musiał się 
tam robotn k . polski zagospodarować i 
4yć przyzwoicie. Przeciętny górnik zaj
muje miesz a-tie, złoione z trzech pokoi, 
posiada przy domu ogródek, a gospo
darstwo domowe tak uradzono, iź nie
jednokrotnie otrzymywał na wystawach 
hygienlcznych nagrody.
IV .  R o b o tn ik  p o ls k i  n a  S a »  
c h o d s ie  iJ is m is c  j e s t  u ‘ p : -  

ł e o z n io n / .
Niema Polaka w .Wastialjl i Nad- 

renjś, któryby nie należał przynajmniej 
do jednego stowarzyszenia. Liczba sto
warzyszeń dochodzi do niespotykanej 
hczby na tekiem terytorium. Poczynając 
od różnych organlzacyj młodziety mę
skiej i żeńskiej, orgenlzacyj kościelnych, 
oświatowych, kulturalnych, gimnastycz
nych, gospodarczych i politycznych bar
dzo czynny udział biorą w ogólnych 
radach załogowych po kopalniach i fa
brykach, ora* radach nr.ejiUieh. Dość 
wspomnieć, że na samym Zachodzie 
wychodzą dwa dzlonnikt „Wiarus Pol
ski" i .Narodowiec", oraz p.sma tygod
niowe i miesięczniki.

V . R o b o tn ik  p o ls k i  n a  Z a -  
c h s d z ie  M ie n tis c  f e s t  o b y -

w a i e t e m
A to dzięki przebywaniu w pań

stwie, wktórem mimo wszyatkie jego wa
dy—jak militaryzm, buta i, inne—była z 
pedantyczną ścisłością przestrzegana 1

litera prawa porządku prawnego 1 wła
dzy. Przy neszej łatwości krytykowania, 
element ten dodatnio wpłynąłby no o-
iGcie.ue.

M i,  B  ł o t n i k  p o l s k i  n a  Z a 
c h o d z i e  R licn scsc  j e s t  g ł ę b o 

k im  p o ls k in t .  jja ir jo tp «
Otoczony żywiołem obcym, instynk

townie szukaj oparcia o kolturę poi* ą. 
Czując okazywaną mu frzez Niamców 
wyższość społeczną, źy! świstlaną wiarą 
w wyższość duchową narodu polskiego 
i jego idealne dążenia. To też Pota ę
— którą może przcidealizował, koc a 
tak ssrdacznem, .szcztrcm uczuciem, 
jakie rzadko się spotyka w samej Polsce.

m
Zmuszeni warunkami ekonomićz- 

nemi, jakie się' wytworzyły w obecnem 
województwie poznańssieml pomorskie ti 
w latach 1870—18^0, jak również osia- 
wionemi ustawami antypolskiemi, e w 
szczególności ustawą osadniczą, liczni 
robotnicy rolni i drobni zagrodnicy u- 
dawall się na Zachód N emiec do prze
mysłowych okolic Westfaljl i Nadren i. 
Nęciła ich tam łatwość zdobycie pracy, 
wyższe zarobki, jak również ogólna wa
runki życiowe i gospodarcze.

Liczba emigrantów p rz e d  wojną 
stale wzrastała 1 według urzędowego 
spisu doszła w r. 1910

, w Westfalji do 182,5 »7
w Nadrenjl do 71.G95___

ogólam 254,202
Jeżeli jednak do tej liczby doli

czymy i. zw. dwujęzycznych —to można 
am ało przyjąć, zo ogółełn Polaków było 
przeszło 280 tys.

• Ł c n.)
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Uieogrsniozonej ilości rozdawać ua wszy
stkie strony ordery.

Byłaby to reform» bardzo demokra-

f zna, bo wkrótce wszyscy partyjnicy 
szczeliby orderami, a ordery te inlały- 
taka wartość, jaką przywiązywaliby
mon spoKąłzeJąoy je  jubilerowje; 

wartość ta byłaby Jednak dość -wysoka, 
bo jubilerowi»* tilfe pominęliby sposobno-
ć«i pociągnięcia pasecska, Na rogaoh ulio 
widniałyby aflaze agitacyjne, przyznają
ce fakt lub inny order za wstąpienie do 
partji; za przejście z Jednej partji do 
drugie], ta druga parłja przyznawałaby 
wyłazy stopień posiadanego już orderu.

Obawiam się Jednak, ze żadna a 
moich propozyoyj nie zostanie przyjęta 
wskutek uiedojścia do sfor miarodajnych, 
które wogóle starają siq czytywać Jak- 
najmńiej. Wszystko więo może pozostać, 
jak dotychczas,

W tym wypadku niebawem poczną 
zapewne występować kapituły % wnio
skami, prowadzącemi do ostatecznego 
uchwalenia etanu obeonego. Wnioski te 
będą zmierzały w kierunku wprowadze
nia do statutów ordorowyoh zmian, któ- 
reby zmuszały każdego kawalera orderu, 
iprzeniewierząjącego się endecji, do zwro- 
sn posiadanego ordom kapitule, zapła
ceniu stosownej grzywny, i ktoreby je- 
tzczo piętnowały go na całe żyole.

S t. K rtt.

fla marginesie chwili. 
Tragifarsa pochodowa.

Przed 3 maja PPS-owoy różnemi 
■'•mniej lub wlęoej brudneml sztuczkami 

fitamii aię odoiągnąó robotników łódz- 
kich od NPR-owsklego poohodu 8 maja. 
Tym panom mniejszą przykrość sprawi
łyby tłumy robotników w ND-eckim po
chodzie 8 maja, aniżeli w naszym. Na 
umartwienie PPS. proletarjat łódzki do
bitnie wskazał z kim chce iść ł z kim 
manifestować, występująo w sprawnym 
kllkndzlesięclofcysląoznym pochodzie N.P.

* R-owskim. Łódzki OKR. pepesowski roz
stawił się wzdłuż Piotrkowskiej ulicy i 
liczył, Uczył NPR-oweów, ale z braku 
odpowiednich zdolności do rachunków do 
końca doliczyć sie nie mógł I niejedno
krotnie... musiał liczyć od początku. Tera 
się tłomaczy, że naliczył tylko kilka ty- 
dlęcy.

Żmija PPS-owska syczy w gadzi
nowym „Łodzianinie“ i nie zapomina o. 
Ulubionych bajeczkach na temat „mllita-

Jyzacji kolei“, łżąo przytetn co się zmię
ci. Tylko nie mająca nio do stracenia 

banda bankrutów politycznych po tera. 
¿dy pierwszy raz w Polsoo Niepodległej 
V d. 6 etycznla roku 1919 stan wyjąt- 
łcw y  wprowadził rząd tow. Jędrzeja 

oraczewskiego, po tem, gdy pierwszy 
raz w tym samym etyoznTu i przy tym 
parnym tow. Moraczewskim polała się 
i  rew maniłeś tan tów na ulicach stolicy, 

.nioże stawiać wogóle komukolwiek aa- 
rzuty co do stanów«wyjątkowych.

Zz rząd Witosa zdobył się na po
mysł militaryzacji kolei, jest to w pierw
szym rzędzie wina ppsowskiego rządu 
Moraozewskiego, który pierwszy dał do
bry przykład. Ciekawe jest dlaczego 
PPS-owoy, wychwalając różne „reformy“ 
Moraozewskiego, o wielkiej -reformie“ 
wprowadzenia stanów wyjątkowych a 
rozstrzeliwaniem manifestantów ani słów
kiem nie ^isnąt...

Ciosy nnmitzwM.
Miepowołany m o r a l i i t t o r .

W jednem z miejscowych pism przed 
para dniami skazał się mdły, podlany so
lem taniego pstijotyzmu artykulik p. t, 
. Rocznica 3-ko maja a młodzież szkolna*. 
Autor artykułu stawia pod pręgierz opinji

{»ubllcznej szkoły, które nie wzięły udzla- 
n w tegoroczny« pochodzie trzeciomajo

wym. Poniewai flaletę do liczby tycb, na 
których «padają papierowe gromy p. Fol- 
kleraklego (kto to taki?), przyczyniłem się 
bowiem mimo woli do tego, io jedna ze 
szkół została przez tego pana na piętno« 
wana — uwatam więc za rzecz niezbędną 
wypowiedzieć w tej sprawie stów kilka.

Jeżeli chodzi o rzecz zasadniczą w 
wychowania, a mianowicie o konieczność 
wpajania w młodzież szkolną szacunku i 
miłości dla tego wszystkiego, co wielkie 
w naszej przeszłości->to niepotrzebnie p. 
Polklerski nas nauczycieli o tem poucza 
w tonie nsmaszczonym, niemal prorockim. 
Jest to bowiem podstawą elementarza wy- 
chowania narodowego i obywatelskiego.

Insynuacja zaś o anty patriotycznych 
okspeiymentacti w odniesieniu do szkół 
miejski h była zgoła zbędna i w najwyż
szym s opnin niesmaczna. Czcić bowiem 
wielkie zdarzenia przeszłości narodowe], 
to nio.4e#t wcito Jednoznaczne z tem, by 
je nczi>t: akurat kubek w kubek tak, Jak 
się to p, Polklerakiemn podoba.

Właśnie Gimnazjom Miejskie, o któ
re tema Pana tak chodzi—uczciło wielki 
dzłfń d majs tak, Jak uwalało as rzees 
najodpowiedniejszą i sądzi, że spełniło 
swój obowiązek wobec przeszłości i na
rodu. Trybunałem do sądzenia jednak tej 
»rewy, Jest w każdymbądż razie nie psn 
rolkierskl. Na szczęście dla szkolnictwa i

{trącającego tr niem nauczycielstwa minął 
ni bezpowrotnie czas, kiedy to do zpraw 

szkolnych ksżdy uważał się za powołane
go mieszać.

Dzl6 instytucją, którel rozporządzeń 
nauczycielstwo z całą lojalnością słucha, 
jest w najwyższel instancji Ministerstwo 
Oświaty, a na łódzkim gruncie Kurato- 
rjum Szkolne.

Skoro te władze nie wydały rozpo
rządzeń, przejpisująoych sposobu ozozen la 
rooznic naroaowyob, to tem samem po
zostawiły poszczególnym szkołom swo
bodę w wyborze sposobów świętowania 
3 maja.

A jeżeli tak jest, to oczywiście 
można^było wziąć udział w pochodzie. 
Nie może być jednak nikomu policzone

V

za zbrodnię, fce w pochodzie nie szedU 
a uczoił rocznioę narodową w łhny spo-| 
sób.

Dlatego też inwektywy p. B’olkier-» 
skiego trafiają w próżnię.

Jest jednak rzeczą stanowczo nie
przyzwoitą, żo ten pan przywłaszcza so-

1
bie prawo udzielenia przestróg i 
władzom szkolnym, Jak one powinny p«* 
stępować w sprawach, dotycząeyoh SiW* 
To niesmaoznel

Z. Majkowski 
nauozyciel Gimnazjum miejsloog»

R o c z n i c a  K a n i o w s k a .
Oddziały 10 Dywizji Piechoty, sfor

mowanej z b. Dywizji gen. Żeligow
skiego, a obeonie z Łódzkich Dzieci 
święcą dzień 11 maja, jako czwartą 
rooznlcę bitwy pod Kanio" em, kiedy 
to garstka rycerzy ii brygaoy Legjonów 
oraz II Korpusu Wschodniego stoczyła 
sad Dnieprem walkę z przeważającemi 
siłami nieprzyjaciela, bez żadnych wi
doków powodzenia, a Jedynie dla rato
wania honoru Oręża Polskiego.

Chooiaż ból rozdzierał serce, cho- 
eiafc gniew mroził krew w żyłach, fi
zyczna niemoc społeczeństwa Polskiego, 
przygniecionego nawałą najeżdźoy, ka
zała milczeć i cierpieć. Jedynie nie
liczny, leos hardy żołnierz Polskich od
działów, nie mógł wobeo sądu historji 
wyrzec eię protestu.

Wędrówoe y polskich bojowników 
zagrodziły drogę oddziały wolak nie
mieckich w pobliżu rzeki Dniepru. 
Wyjścia żadnego nie było, los zgóry 
przesądzony, a Jednak żołnierz polaki 
rozpoczął walkę, aby uleo, lecz z orę
żem w ręku, aby przelaną krwią zado-

kumentować prawo narodu ,-  
do swobody, do samostanowień*
sobie. ___ i

Tym, którzy nio logii na p°j*c 
Kaniowa, przypadł w udziale los 66! 
domnych rozbitków. Niepokonani J*“ 
nak na duchu dążyli oni różnemi 
kami na Murman i Kubań, poci#?! 
wieśolą o forroująoych się nowych °fl' 
działach Polskich. _ 1

W ten sposób stworzyła sto 
Kubaniu 4-ta Dywizja Strzelców 
Żeligowskiego, dzisiejsza 10 Dy*1®! 
Piechoty, której ohlubna tradycja j 
być droga dla Łodzi, zasilającej jejeZ | 
regi swemi dziećmi. J

Dowództwo 10 Dywizji Ple«"0' 
spoczywa obecnie w rękach zasłużony 
i dzielnego żołnierza polskiego — P11 
Małachowski ogo. »

Dzid jako w «ł
roczuicq KaniotfJ

Dowództwo 10 Dywizji urządza ur°c,,{. 
Btość wojskową. Wieczorem odb?“*;. 
się w sali Kasyna Oficerskiego wiec2 
towarzyski.

V Pil
(Wybuch strajku).

2
Jak wiadomo, robotnioy w prze

myśle metalowym wystawili żądania 
podwyżek od 75 do 85 proo. W spra
wie tej odbyły się luż poprzednio awie 
konferencje z przemysłowcem!, trzecia 
odbyła się w dniu 0 maja.

Na konferencji tej, kiedy jufc usta
lono etopę procentową, i zdawałoby się, 
że tym sposobem zatarg zostanie polu
bownie załatwiony przemysłowcy nagle 
oparli się i oświadczyli, żo godzą się 
na podniealenlo płac minimalnych po
dług określanej stopy procentowej, na
tomiast płace wyższe, Któro już pra- 
cownloy otrzymywali z racji kwalifi
kacji zawodowej — postanowili pozo
stawić do swego uznania aby mogli w 
ten sposób dodać nawet niższy procent, 
co sprzeozne Jest z przyjętą ogólnie za
sadą podwyższania jpłac.

Drugim punktem spornym stał się 
termin, od którego p dwyżka ma obo
wiązywać. W umowie poprzedn ej z 
dnia 10 marca r. b. na Żądanie prze-
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Dziwy dr. Lerna.
Wszedł Jeszcze raz na scenę, żeby 

$ią pokazać publiczności, kłaniając się 
fitezgrabnle głową. Myrmldona o śwfń* 
fckieb oczkach. Było to »dziecię miasta“, 
»ląc robiono mu owacyc niesłychane. 
fJazywał się „Bastyon z Nauthel, szampfon 
Ardenów*.

Emma podniosła się, bijąc tak gwał- 
tewne brawa i krzyerąc na cały głos, źe 
budziła wesołość na sali.

Szamplon spojrzał na nią 1 posłał 
jej rę-ą e^łosa. Okryłem się ponsem 
Wstydu.

Wróciliśmy do hotelu, wymieniając

Earę gorzkich zdań •— co wróżyło noc 
ez peszCzot. v

Bez pieszczot, ale za to głośną. 
Nftsz pokój leżał tuż nad sienią, przez 
ktirą przejeżdżały wciąż wozy i automo
bile — co ml wróżyło nowo nieszczęścia 
i nfentoiliwoici.

Ranek przyniósł mi. niespodziankę. 
Byle.n s^m w łóżku.
Zadzwoniłem na bulącego. Przyniósł 

rm list, który zachowałem do dziś dnia. 
frsmo było koszławe, pełne kleksów, o 
haniebnej ortografii.

Drogi mikołaju.
Pjueprastam ciebie za przykrość, 

ale mószę ciebie opóścic4, znalazłam 
wczoraj mego plrszego kochanka, 
o  ktira go biłam się i  isoną. Alcyd

się nazywa. To ten byozy chłop, 
co wczoraj dostał na Qroqę. Wra
cam do nie Oo, bo mamgo pod 
skurą. Byłam długo u Lerna bo mi 
durzo objcoał pinlendzy. Ale teraz 
ty byś nie był ze mną szczęśliwy 
i bym ciebie zdradziła bo tylko 3 
razy byłeś naprawdę menszczyzną. 
Riz, jak cie byk poturbował raz w 
lasku i raz, jakeś uciekł potem ode 
mnie. Reszta to nie było T J a  
chce prawdziwego menszozyzny. To 
nie Twoja wina wienc myślę że ci 
nie zrobię przykrości

. Rzegtiaj na całe żyoie 
Emma Bourdichet

Wobec tak kategorycznego rozwiąza
nia i to pisanego tak barbarzyńskim j<j y- 
kiem, nie zostawało mi nic Innego, ¡ak 
uledi.

Zresztą, czyi uczucie, jakie teraz 
objawiła Fmrna, nie było . takie same jak 
to, kióre |ą dla niej żywiłem — dla jej 
ciała I źródła je: niewierności?

Miałem na tyle jeszcze silnej woli, 
te  odłożyłem na drugi dzień mofe roz
myślania.

Spytałem się o pierwszy pociąg do 
Paryża i zamówiłem mechanika, kióiyby 
zajął się ekspedyowiftłem automobilu, a 
ractęj KioU-automobmi.

Wkrótce przyszedł mechanik. 
Poszliśmy do garaiu.
Automobil znikł!
bdnjyśllłem się w tem współudziału 

Emmy sio milcislem-
Nstamiftst właidciel hotel«, był zda

ni«, że to ręka śmiałych bandytów — i dał 
znać na pollcyę.

Po jakimś czasie wrócił, mówiąc, źe 
na -jednej »  ulic przedmieścia znaleziono 
automobil nr. 234—XV, opuszczony — 
wedle jego domysłów przez złodziei z po^ 
wodu braku benzyny, Rezerwoar był pusty.

 ̂ .Doskonalel Pomyślałem sobie. Klotz 
chciał się schować. A ir nie liczył się z 
brakiem paliwa — i ot — ucieczka się nie 
udała*.

Dałem więc łnstrukeye mechanikowi, 
ieby się zajął ulokowaniem maszyny w 
wagonie

— Proszę to zrobić koniecznie, bo 
śpieszę się n i mój pociąg — nJegałem. 
A przedewszystkłem, nlećh pan nie napeł
nia rezerwoaru!!

ROZDZlAt XVI.
Ś m i e r ć  o z a p n i y n i i t a ,

A oto teraz sied:q w moim pałacyku 
na bulwarze V. Hugo, kt.^ry wynająłem 
dli Emmy.

Sam siedź«; z mcmi dziwr.emi my
ślami i wspomnieniami, bo — limma wo
lała oddać AJcydowi s»oje wdzięki.

Zresztą’.— co mi tam!
Początek lutego.
Płomień huczy na kominku.
Od czasu, mego powrotu do P^rr/a. 

siedzę bezczynnie t —aplssę co wie:«..r 
i co rano na tym okrągłym stoli* u n-r> 
dziwne przygody.

Czy to koniec? ,
Automobil - Klotz stoi w  remizie 

Kamknięty w specjalnie dia niego skon- 
rtruoWanem padle.

mysbwców Związki Robotnicze PrZi. 
Motaowego zgodziły aię, żeby 
wymiwiaó na dwa tygodnie, co też * ; 
stało wypełnione, a mlanowlole term 
upłyiął dnia 21 kwietnia, a Prf ol̂ ,i 
słowof przoz cało dwa tygodnie n,e. ^  
11 odpowiedz!, grając w ten sposób“  ̂
zwłoki. u

Io toż, kiedy zdawało elę, 
zgoda zapadnie i że podwyżka w 
umowf będzie obowiązywać od dni*^ 
kwietna, przemysłowcy opierając 
uznanii Wprowadzonej przez siebie ^ 
sady, dicą podwyższyć płace dop1 
od dnił i maja. ^

CJiiraktorystyczne joat, fee PrZ? ni' 
ałowcy, ktćrzy w swoich fabrykac» 
gdy się ni« stosują do umów, naj^-j- 
zabierają głosu na konferenojaoh * ,fi 
więcej oponują przeciw daniu rob° 
kom podwyżek, * je-

Ro?goryczenl stanowiskiem P tji 
mysłowców robotnicy w dniu 10 ^  , 
porzuoill pracę.

•Ir tfn'Mimó.moieli; poleceń, mechanta ^  
zyny d*» rezerwoaru — to też y,benzy

śmy, wraz z szoferem nie mało 
żeby przyprowadzić to zwierzę do o te. 

Klotz — zuczął swe grymasy 0 ¡¿o- 
żo zgaiohotat jnały motor nago

rii, który stał przed nim. * go'
Co z nim było robić? Sprzeda ^  

Zniszczyć? Zabić profesora w je g ° : 
niej inkarnacyi? Byłoby to zbrodu^y 

Więc go zamknąłem w pudle, lj 
mocowułem łańcuchami, a drzwi 0 
mizy zaryglowałem. ^

Ale nowe zwierzę całe noce 
ła okrojmą chromatyką żałosnych 
sów. Sąsicdzi skarżyli się. 0,iji

, W 8wrojej obecności kazałe'^^ ^  
syrenę. Odśrubowaliśmy śrubki» ‘ tr/i 
przyszło do odjęcia szlauchu, 
głiśmy, że był jakby przy*0Ś“dl V  
pudła. Trzeba go było sn;V ¿ygff 
Przy tej o pe racy i cala maszyna z- - 
tała. Ł naf(

Coś* [»lynnogo, pachnącej? ...
wyciekło z rany i kapało kropla p 
pli z odciętego miejsca. p

Doszedłem do wniosku, - 
wpływem jakiejś siły ż y o lo d a jn e i .  ( 
stał się ciałem organicznem. y  . 
nnnj'6/.no usiłowałem zastąpu- _ tlCic 
resor nowym. Byłoby to tosamo, 
kawałek drewma zaszczepić 
drzewo. .

Pozbawiony organu g  ̂
...... -tał mimoto iuf j

klatce. Potemz ten mój nie przestał
skakać
umilkł

w swej
(Dok. nast.)

—

K i ¡
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Sprawy robotnicze.
Ż ą d a n ia  t p e m w a j s p s y .

Pracownicy tramwajowi w y
lo so w ali do dyrekoji żądan ia  pod
wyżki plac o flOproc.Termin odpowie- 

wyznaozyli na dsdeń 1 6  m aja.

P ł a c e  r o b o t n i k ó w  p o r t o *  
m y c h  w  G d ań sk u «

, P^yjęta w Gdańsku została nowa 
wyra płac robotników portowych. Otrzy
mywać ont będą dajcnnio 220 mk. $iem.,

{»fcdto za każdą godziny dodatkową M 
¡«•, nooną ot mk. i niedzielną 70 mk. 
•emięckloh.

cikiem.
P o  co m a tr y k u ły ?

Ponieważ w Ład?,i iłtuioj* powtmbna 
»ueranle, idawałotyr «i<¡ vi\ąo, g» nłułba tram* 

jajowa he* okanytfanla mélrytul «kolnyoh 
n^a. w»*y»tkłe dsieol w ürfcejeáiíiílo trunwa* 

l*ni wakto»«o Jako iioąm 1 nosłnlc* i I* pr»»* 
poblorad oa nloh bflktą podług uoriu ul-

J*k «UvrpUJ — 
ti  P»1 otfaonie ,

.o r ,y wymagają od m łodociany«  $asa- 
,r®w «kaiÿwacla m atrykuł, a i i  en tc ip a  li-

a?.f diUtwy sukolnsj ¿pínirooptu t*«o ai» po 
I* u ' ‘Ifoiyai»®1 znf'í'í rotögrafie*nych ni 
Iw i u poZTal* *»opatf»y<5 w fotograf]

o-
.  -1*0

i,j«v n fotografjg
I , 1®0' "'»oj#, wíqc d lU U ft ¡>ri>l«tarjatu i « t  
iS  fte  *r»ywdzona, nleîîu»ïnie pîaoao za Inie-
* JMdy podług tarÿfy  dla doroal/c».
Lj>, "<arfąd tramwajów, w Imię dofcra diU tw y 

winien zwye*al tądania matrykuł na 
JW w Jłłh  znlaid, l&lto igoła w warunkach 
»ocnych zbyteccny.

X. X.

K a l e n d a r z y  K.

11
Ciwsrfek

Dziś Mamcrta - 
Jutro Pankracego
Wschód tloftca, 5 m. OS 
Zachód .  7 m. as
Wschód kslęiyca 8 ni, 03 
Zachód * 12 m. 27

— W alka z drożyzną. Woje
wództwo łódzkie wydało odezwę do 
ttzeszeń zawodowych i handlowych

do organizacyj tak konsumen- 
jak i w ytw órców  —  o utwo- 

^eniu Nadzwyczajnego Komisarjatu 
~° Walki z drożyzną i o zadaniach 
te8o Komisarjatu. oraz o konie- 
Cznoścl współdziałania z władzami 
i2qdoweml ogółu społeczeństwa na 
8runcie walki z hydrą drożyzny.

— Otwarcia wystawy retrospektywnej 
“astąpf w ŁoUzi w dniu 15 maja o g 
1 *  poł.
^  —- Rozstrzygnięcie konkursu na plakat

- y> Dnia 2 b. m. na posiedzeniu 
p cji artystycznej przy Komitecie Wy- 
lawowym Jury, wyłonione z grona sek- 

tycznej i Komitetu, wybrało.z 11 
r  S łan y ch  projektów plakat pod god- 

^  »Wystawa“. Autorem projektu jest 
«**ysta malarz p. Marceli Sprusiak. Pla- 

aty wystawione będą w Muzeum Nauki
* Sztuki.

Rocznik wydziału statystycznego.
ODr statystyczny przystępuje do 
pracowania rocznika statystycznego w 

Tir«* za rol{ 11)2*• Wzmiankowana 
łnirTi* 014 °l>jr46 całokształt naszego 
ne, . 8 ^  ^b. r- Wydziałowi etatystycz- 
i>nU ^ na tem, aby rocznik za
zJf. w  ] zawierał obraz działalności 
*P zawodowych, tembardziej,
ieRł i aD za roi£ ,9 >0> którego druk 
1 JUZ nu ukończeniu nie zajmuje się 
fincr* '?a7,n^m ,czy rinikiem życia społeoz-Dego i gospodarczego.
uh;« .T ^ c’efz^a urządr.ikdw sądov/ych. W 
cznro 1 1 0  8°dz. e min. 40 wie- 
Łod?;111 ^ i?ao, . V1!7-,idników sądowych w 
Wi ri 7  52 wyjechało do Krako-
DasfAnL PrzJ by}i o godz. 8 rano dnia 
dników*0̂ 0- i *a fctacj'_ Przyjmował urz^- 
Wawfi P- Ońrka. Zwiedzono

• kościoły, katedry, muzea, ko-

pieo Kościuszkowski, Skałką, Wieliozkę. 
W poniedziałek eądownloy przyjmowani 
byli w gmachu Sądu Apelacyjnego przez 
przedstawicieli sadownictwa krakow
skiego. Wczoraj rano urzędnicy wrócili 
do Łodzi. bip

— Pomoc kresom i Komitet Pomocy 
Jeńcom przy Sejmie, Oddział w Łodz> 
urządza o g ó l n e  zebranie Komitetu 
w dd u  12 maja o godz. 6 po poł.

— Wywóz jaj. Komiearjat Rządu na 
m. Łódź komunikuje:

Termin dla wnoszenia podań na 
wywóz JbJ n& poczet kontyngentu 200 
wagonów, ustalonego na miesiąc maj, 
zgodnie z obwieszczeniem ogłoszonem 
w „Monitorze Polskim* z dn. 2i.Ul.192s 
roku Mi 60, przedłużony został do dnia
6 maja rb. włącznie.

Przypominamy przy tem, że do po- 
dań dołączyć należy: J) dowód upraw
nienia handlowego, 2) poświadczenie 
władz Wojewódtkloh, (w Warszawie In- 
tynlera Przemysłowego dla m. Wersza 
wy),oo do posiadanych urządzeń dla 
przeohowywania sortowania atc. jaj, 3)
o ile petent JuZ otrzymał przydział na 
pocaet kontyngentu kwietniowego.— du
plikaty listów przewozowych, udowod- 
niaiące, iż całą przyznaną mu. partię 
pod własną firmą faktyoznie wywiózł 
zagranicę.

— Kara za zatrzymani* pociągu. Od
dnia l-go maja obowiązuje nowe prawo 
na kolejach państwowych i prywatnych, 
podług którego, zatrzymujący pociąg 
podczas biegu, bez uzasadnionej przy
czyny, płaci 6 tys. mk. kary oraz pono
si odpowiedzialność sądową za ewentu
alne szkody stąd wynikłe. W razie od
mowy natychmiastowego zapłacenia spo
rządza sią protokuł w celu skierowania 
sprawy na arogę sądową.

— Akademicki kurs stenograf!. Kursy
akade.nickie w Warszawie zawiadamia
ją, iż agenda ich Biuro Stenografów' u- 
rządza w Łodzi jednomiesięczny codzien
ny kurs stenografii praktycznej, gwa
rantujący szybkość minimum 40 słów na 
minutę. ” Wyniki zapewnione dla wszy
stkich bez względu na wykształcenie.

Wykłady pod bezpośrcdniem kie
rownictwem p. J. Rowińskiego, autora 
systemu z zastosowaniom najnowszych 
metod, wypróbowanych w ciągu całego 
roku w Warszawie, odbywać się będą 
codziennie od godz. 8 do 9 wieczorem.

Początek 15 maja. Ilość- miejsc ści
śle ograniczona. Wykład powtórzony nie 

-będzie.
Zapisy i informacje w księgarni i 

składzie nut Gebethnera l Wolfa-w Ło
dzi, ul. Piotrkowska nr. 37.

— Film naukowy w YfóCA. W dniach 
l i ,  12, i 13 maja b. r. wyświetlany bę
dzie wspaniały film naukowy o choro
bach wenerycznych p. t. „Koniec prostej 
drogi“ sensacyjny dramat w «»7 wiel
kich częściach w YMCA, Piotrkowska 
Ks 243.

Początek punktualnie o godzinie 
„8 wiecz.

Młodzieży poniżej lat 16-tu wejście 
wzbronione. Byłoby pożądane aby wszy
scy, którym leży na sercu dobro mło
dzieży i zdrowie ten film koniecznie 
zobaczyli.

— Zw. Kił. Polsk. „Orlę“ Koło J urzą
dza wycieczkę w okolice Łagiewnik wr 
niedzielę dn. 14 maja. Dla członków i 
gości zbiórka o godzinie 5-ej V Klubie 
NPR. przy ul. Kątnej 2. Wymarsz o go
dzinie 5.30.

— Otwarcie miajski9j pralni mecha
nicznej. Dziś o godz. 11 rano odbęd-le 
się otwarcio miejskiej pralni mechanicz
nej pr/,y wydziale zdrowotności publicz
nej przy ul. Łąkowej 32. bip

— „Głos lokatorski“. Zaczął wycho
dzić w Warszawie centralny organ'zrze
szeń lokatorskich Rzplitej Polskiej p. t. 
„Głos lokatorski4-. Jako hasło swe pi
smo to wypisało „walkę o dach nad gło
wą“. Adres Redakcji i Administracji 
„Głosu lokatorskiego“ — Krak. Przedni. 
70 m. 9, tel. U2-16.

— Podstępny napad rabunkowy. W'no
cy z soboty na niedzielę wezwano pogo
towie do domu Mi 1S przy ul. Piotr
kowskiej, gdzie na. ulicy obok domu 
znaleziono na trotuarze leżącą bez przy
tomności 19 letnią Franciszkę Tofer. Po
nieważ zemdlonej nie udało się przypro
wadzić do przytomności, odwieziono ją 
do szpiiala Poznańskich.

Po odzyskaniu przytomnośoi, Tofer 
opowiedziała, iż przybyła do Łodzi ko
leją Kaliską. Jakiś młodzieniec, z któ
rym jechała w pociągu odprowadził Ją i 
ł?dy przybyli ha ulicę Kilińskiego, mło
dzieniec ów nagle zadał jej kilka ciosów 
w głowę, a następnie 1 zabrawszy Jej
8,000 mk. i palto ^zbiegł.

Stan T. jest ciężki. bip

Teafr, unizyka I ataku.
Teatr Niejaki, Cagleinian* 63.

Dz-tś t.j. w czwartek Teatr Miejski 
daje „Niebieskiego lisa“ kom. Pr. Her- 
czega.

W piątek arcywcsołą farsę p. t. 
„Kontroler Wagonów Sypialnych“ A. 
Bissona.

W sobotę o godz. 4 po poł. dia 
młodzieży „Skąpiec*1 Moliera.

Najbliższą nowością w Teatrze Miej
skim będzie wystawienie arcywe^ołej

grefteski p.t. „Promienie IM’1.“—Gięta sa
tyra, błyskotliwy dowcip, mdzwyczajni# 
barwna akcja, wykonaniu pierwszorzęd
nych sił zespołu, oryginalne rozwiązanie 
dekoracyjno - kostjumowe i pomysłow* 
ujęcie reżyserskie składają się na bar
dzo zajmująoą i ciekawą całość, która 
niewątpliwie zapewni „Promieniom F.P.- 
trwale powodzenie.'

2  ż ^ e f a  o r g a n i z o d j  f i  P  R
O c i tS n ie a  B t i ł i s c k s .

Dnia 12 b, m. o godz. 7 wieczorem 
odbędzie się zabrania dziesiętników i 
przedstawicieli fabryk N. P. R. Dziel
nicy Bałuckiej (Franciszkańska 58).
Z e b r a n i «  K o l a  P r a s .  t ^ l e j u k i

«. p . a. -
wraz * delegatami odbędzie sięv.łhiś, t. j. 
v  czwarte<, !1 bm. o g. 7 wierz, w klu
bie (Piotrkowska 91). Oberność wszyst* 
kich kon ecjna. Sprawy ważne.

0  zabójstwo
l-esy d z : e ń  r o z p r a w «
Wielu morderców, złodziei i zbro-1 

dniarzy gościła w ostatnich czasach ła
wa osirarżónych na sali Sądu Okręgowe
go. Wo/.oraj jednak za kratami zasiadł 
arcyzbrodniarz i łotr Gustaw Kowalski. 
Z premedytacją i wyliczeniem rozmyśli- 
wal oa w ciągu kilku miesięcy nad spo
sobami zdążającemi do usunięcia swej 
małżonki, Melidy Kowalskiej.

Z bezgranicznym cynizmem ten czło
wiek zdążając do celu wytkniętego przez 
siebie, przypadkiem złapał złodzieja na 
gorącym uczynku kradzieży—i za cenę 
niewydawania go policji namówił go do 
zamordowania żony. Złodziej, Gyran nie
jaki, zgodził się i pewnego dnia, gdy 
Kowalska wracała do domu, Cyran ugo
dził ją w piersi sztyletem, ’zadając ranę 
śmiertoiną. Śledztwo energicznie pro
wadzone wykryło przestępców i obaj oni 
zostali natychmiast aresztowani i osa
dzeni w' więzieniu, łącznie z drugim zło
dziejom, Kazimierczakiem Józefem, któ
ry pośredniczył w namowie do zbrodni 
i brał pośredni udział w zbrodni.

Wczoraj Sąd Okręgowy przystąpił 
do rozważania tej spraw y Na sali są
dowej moc publiczności, po większej czę
ści kobiety.

Gustaw Kowalski, przystojny, do
brze odżywiany mężczyzna lat 38, ubra
ny z wyszukaną starannością. Wykształ
cenie posiada 2 klasowe szkoły elemen
tarnej. Twarz Kowalskiego zdradża pe
wne zwyrodnienie. Obaj wykonawcy 
zbrodni, Cyran, lat 32 I Kazimierczuk 23 
lat, są to typy pospolite, często goszczą
ce na ławach oskarżonych w sądach.

Po sprawdzeniu danych co do oso
bistości podsądnych, przewodniczący wi
ceprezes • S. O. Kamieński, po naradzie 
każe wyprowadzić Kowalskiego i Kazi- 
mierczaka i rozpoczyna

b a d a n i e  S ? i* a n ^
Cyran do winy się przyznaje, szcze

gółowo opisuje przebieg zbrodni, znajo
mość z Kazimierczakiem i Kowalskim. 
Znajomość ta datowała się od kilku mie
sięcy. Opowiada on, jak to wraz z Ka
zimierczakiem dojechali do ul.- Andrzeja 
róg Piotrkowskiej, jak następnie wstą
pili do „kawiarni“ przy zbiegu ulic An
drzeja i Gdańskiej, gdzie raczyli się 
wódką. Z kawiarni poszli na spacer po 
ulicy Gdańskiej tam i z powrotem. Prze
chadzka trwała przeszło pół godziny. 
Pudczas przechadzki namawiał Kazimier
czuk Cyrana do zamordowania Kowal
skiej. *0 wynagrodzeniu nie mówiono 
nic i nawet nie spodziewał się Cyran 
wynagrodzenia. Ciemno uż było, gdy 
zobaczyli Kowalską, wracającą do domu. 
Kazimierczak"*pokczał mu li. i odprowa
dził na schody mówiąc „jak zrobisz, to 
będzie dobrze, a jak nie to będziesz 
przegrany“. Na schodach wręczył K. 
Cyranowi nóż mówiąc, iż sam stanie w 
bramie i że za pomocą parabellum obro
ni go, gdÿby ktoś go chciał napaść. Nóż 
był ostry, składany. Uderzył JKowalską, 
gdy ta stała o Jeden stopień niżej od 
mordercy. Wymierzył cios w serce. Na
stępnie nóż wyjął, złożył i schował do 

i kieszeni i Kazimierczukowi oddał ua

Kowalskiej.
Wólczańskiej, gdzie .się spotkali i posili 
do mieszkania tego ostatniego.

E a d a n ÿ  6  u s t a w  K o w a l s k i
do winy się nie' przyznaje i z 'tymi „do 
siedzą "na lawie oskarżonych” nie ma mc 
wspólnego. Finansowych ¿stosunków t  
żoną nie miał. Z początku żył zgodnie, 
czasem kłócili się. Potem w roku 1913 
żona opuściła dom po kłótni. Później 
nie mieszkali razem. W 1914 żona roz
poczęła starania o rozwód. Potem umo
rzyli rozwód 1920 i Mfc dalszym ciągu nie 
mieszkali razem. Pieniędzy żony nie 
chował. Widzieli się kilka razy u adwo
kata lub rejenta. Podsądnych liaziinior- 
ozaka i Cyrana nie widział. Krytyczne
go dnia o g. 4-ei był na Średniej ulicy,
o 5-ej poszedł do rogu Zielonej i Pio
trkowskiej. Spotkat jakąś ananą mu 
panią i ślćdzrł za nią, by dowiedzieć się 
gdzie mieszkała.i jak  się nazywa. Szedł 
za nią przez Andrzeja d^ Lipowej. Do 
domu przyszedł o 6-ej i poszedł, do ro
dziców na kolację. Gdy się żenił mi:vł 
lat 23, a żona 19. Był zdrowy. Małżon
kę poznał ua sali tańca u Zaborskiego.

Zeznania świadków:
Większość świadków Niemców, ze

znaje zn pomocy tłoniacza.
Po zaprzysiężeniu świadków (prze

szło 52 osoby) zezuaie świadek dr. Gold
man. Leczył on nieboszczkę Kowalską 
w roku 1912. Był on wezwany przez 
d-ra Brzozowskiego i leczył chorobę, po
wstałą na tle ciąży. Zeznaje, iż w ro
dzinie zmarłej były ciągłe niesnaski z 
mężem Kowalskim co do zapłaty' hono- 
rarjum. -

Świadek Otylja Hoffmann zezinje, 
iż spotkała w tramwaju Kowalską, która 
jej jako koleżance zeznała, że nie żyła 
z mężem, gdyż mąż jest niedobry i nie
moralnie się prowadzi. Dwukrotnie ją 
zaraził. Kowalska opowiadała, żo mąż 
pokazywał jej rewolwer, mówiąc, iż mo
że ją zabió. 12 dni przed zabójstw-m 
świadek widziała Kowalskiego, gdy .-tał 
przed domem zamordowanej, na rogu 
Andrzeja i Gdańskiej i wpatrywał si-: w 
okna żony. Następtego dnia Hoffman 
opowiedziała o fakcie tym Kowalskie-. 
Co do zabitej to twierdzi ona, iż pro - i-  
dziła życic moralne.

Roznlja Kiuderman, matka zam oc o
wanej, staruszka, zeznuje w języku nie
mieckim, iż po poślubnej podróży, córka 
wróciła i skarżyła się na męża, który ją 
zdradzał. Córka chora na serce mie~.> ?a 
na stoliku naszykowaną szklankę z . o- 
dą i razu pewnego spostrzegła, że ¡ż 
wsypał jej do szklanki pewien prósz-k.

Siostra zabitej zeznaje podobnie io 
zeznań matki. Na pytanie przewodniczą
cego, kto zabił siostrę? odpowiada, iż 
nie wie, vleoz przypuszcza, iż mogu ją 
zabić tylko z namowy Kowalskiego.

Dalszy ciąg rozpraw dzisiaj.

R o b o t n i c y  p o p i e r a j 

c i e  p i s m o  „ P p s e a ^ .

K

b i e l o n a  2 .

i i  3
D x ié  i tZni 

i i5 g » * ę |.isy c ii  ff R O Z P A C Z L I W A  P R O B A '
Wspaniały, amerykański dramat w 0 częściach i  MARJĄ WALCAMP w roli głównej.
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Arcydzieło sztuki k nematografieznsj

i i

X > 5 £ i i i Ś i

N

Tragedja w  6 aktach, 
odtwarzająca cierple-

1 H B n ia  kobiet.■s

w ro li głów nej I C A T E R . I W A  3 V C A . 0 - X > O 3 ^ r - a . I j i X 3 .

Przośliozne w idoki Tracji, Szkooji, Indji, E g ip tu  i lodów póiaocnyoh.

K I N O

(Spdłdzielai Pracowników Państwowych) 
ul. Sienkiewicza .N& 40.

D z iś  » d n i n a s t ę p n y c h .

S e r j a  2» 99

Wielkie arcydzieło w 6-ciu serjach

A S  K A R O S e  i* j a  2«

p . «, W Y B R W I E M I E  o d  Ś M I E R C I
Dramat 
w  6-cłu 
aktach.

M A R J A  W A L C A M P ."
Początek przedstawień w soboty, niedziele i ówięta o g. >5, w dni powszednie o 5 p.p.,ostatni 
Ceny miejsc nizkie. Dla Pracowników Państwowych specjalna «nizka 50 proc. za wyjątkiem eo

W roli głównej ulu
bienica Publiczności

seans o 9.15 wieoz. 
sobót, niedziel i ówiąt.

e e i a o M e e e e e e

K in o

ul. Przejazd 34.
e $ e ® @ e © © e © e

W yśw ietlane będzie wspa
niale arcydzieło sztuki ki- 
neroatogralicznej p. t.

Od wtorku dn. i) do niedzieli dn. 14 maja w iecznie.

K R O L O W A  W Ę G L A
melodramat w  0 częściach z ulubienicą k ij  A R  j A  I A O  O  R lM l w roU 
publiczności —  uroczą gw iazdą ekranu I V I r A r \ v r ^  o n W w D I l M I  głównej.

W spaniała w ystaw a. 7 Doskonała gra.
C e n y  m i e j s c  n»zW e. 

m  d n ie  p o w s z e t ln ia i  I miejsce mk. i60. -  II miejsce mk. 140.— III miejsce mk. 120.— 
m  n ia t f a jc lę ,  ś w i ę t a  i s o b o ty  1 miejsoe mk. 200.— II miejsce mk. 170.— Ili miejsoe mk. 140. 

Początek w dnie powszednie o goda. C, w niedzielę, Święta 1 soboty •  #oda. 3 po poł. W poniedziałki Kino niecisynne.

■Kwsai

V
Największe w Łodzi

Od czwartku d. 4 maja oo środy 10 maju r. b.
Niebywały szlagier.

Amerykański dramat w  6 aktach p. f.
Film nad filmami.

Konstantynowska 16.
P A T R O L  O  P O Ł N O C Y
Pociotek przsdi lawiuń w soboty, niedziela I świata o gods. 3, 

w dni powszednie o ? p. p., ostatni eeans o 9.16 wiec*.
ssm.

Wkrótce 9 U O . V A D I S ,
uammmummaumi

O b r ą c z k i  ś l u b n e
«Uiży wybór, wizdkia fasony, «gwarancja za złoto.

Zegary, zegarki, pierścionki, kolczyki— 
najtaniej kupić można:

B r z e z i ń s k a  IO, JASI P L A C E K ,
Przyjmuj« się 'wszelkie reparacje w i&lues segar- 

- inistraowstwa i jubllerstwa wehodsąee.

Dt*. S .  K a n t o r  Dr. CHYLEWSKI
Specjalista chorób wenerycz
nych, skórnych I mocsopłolo- 

wyeh.
Leczenie piomienhml Rłntgena liwiatłem 

t  Jo tr  K i )44,
róg Ewangellcklo).

Oodr. prcypjcl»: od 8—2 r, 5—9 pd 
D • pań p—S p. p

Główna 5 i, róg ul. Kilińskiego
Choroby kobiet i akuszerja 

Przyjmłjjo od 0 — 10 i 6—7.

A, A. Kupuję dy<rf*’
ny, garderobę, futra, maszyny do
rs?cl«. Płacę najlcpf»1. Waja- 
saj h. Benedykta Nfi 19. ¡140-80 
płaszczyk Zygmunt *ogubłł Kar- 
•*' t1} bezterminowego urlopu, 
wydaną w Kadrze Korap ?.*\>. III 
ba na telegr. __  1 IGS—l

I  U m e b l o w a n i e  k u c h e n n e
w całkowitych kompletach, składających się * 10 przed
miotów, po cenach wyjątkowo niskich, e r e z

Tm  k o w n e  i obssie
hurtowo, dptallcznio poleca 

D c m  H a n t i l o w y

, ; f i a n d lo w ! i e c  P o l s k i* 1
Spółka z ogr. odp. 

u l .  P i o t r k o w s k a  i\J3 1 0 8 ,  w podw.
T e le fo n  #fe 635.

¿sss&aaKg

L a c x m c a  ei*©róia zębów *
Leksrza-dentysty' H . PS1ISSS

143. Piotrkowska 143.
’ E l« i k l a s y  r e b o t n i o i o j .
Ztt (.-ioR ib oissn ie  « m  w p r a w ia n i*  z^ b ó«  

p ł a t a  p o d ł u g  t a k s y .

W y«Uvi€i ( S.r Si WoifeW6 «*ki N .P .R . w Łodzi.

Dr. med. BRAUN
S p e c j a l i s t a

C horób wenerycznych, skór
nych, m oczopłoiow yoh.

Prsyjm. 10—1, 6—8 , paaU 4—4
Południowa 23.

Dr. L PRYBliLSKI
S p e c ja lis ta  

Chorób skórnych, włosów, we
nerycznych, moołopłciowych

leczenie św iatłem  
(lampa kwarcowa) 

od 0—2 i 5—8 od 4—5'dla PaA 
ZAWADZKA t t  l.

S k u p u j ę
stare zęby, takie złoto zęby 
Oswet połamane. Jako facho- 
wloo płacę najwyłsz« ceny. 
K o n s ł i i» ty n o w sk ^  np. 2 0  
w podwórzu, lewa oficyna par
te r ' NADRYCZNY. 1189—IŻ

Or. SZUIACHER Chrześcijańska
choroby skórne 1 weneryczne 

Oodi, przyj-: &—7, w nled*., 
Święta od 11— 1 po poł.

BENEDYKTA Jś 1.

DEIśTYETft

E. KOPROWSKI
P io trk o w s k a  35.
Godx. przyjęd od 10 — 2 . 

I od 4 — 7, prócz nledzleL

SAW Q$4L§U
Domowo i płócienne buciki 

tanio i irwało poleca
Magazyn francuski

daw. Petorsilgc i Schmolke 
Hiotrkowska 93.

E K M MtaBUlKtiMJUiBa

Ogłoszenia drobne, 

A. A. A. Kupuję,
meble, dywany, futia. garderobę. 
Mslizn;, maizyay do **yci», pia
nę nijwylaze caay. Łafaik, Be-

B, 18, |cedykta 23, ra, parter.

Skład
ałoś

Taw*vowa pod firmą »JARMARK 
ŁÓDZKI* wUt..: Bronisław jago
da. Poiccam cajtsaiej modne do 
serocn nbrania, pslta męsŁif, 
dsmakie, dzieclaae. Towary weł
niane, siłwloty, katngsrny, na 
ubraoH 1 spodnie, bostony, su
kna, korty ! g^bardiny, w#lny 
dartukie, batysty, etimlny, wo
ale, bielizn?" domsk% 1 męską, 
ehnstkl, pończochy, płótna, tylrl 
poieielowe, cajgł i ok«iordf w 
dobryci £*tuukacii kolorsch I t.d. 
Łód/, ul. Piotrkowska i* 44. 
UWAGA: Jarmark Łódzki tylko 
na I-am piętrzą, który niema nio 
wspólnego ze -klepem na parterze.

Dziewczyna £
lania pOirz^bna, na prsycbodn'e. 
55as*ia4 można cd 10 do 12 runo, 
Główna 41, m. ¡7. 1192—3
Aajak Bolesław zagablt ksrti 
”  b>.zttrmlnovego nrlopu. Wy* 
dsr.ą z Kadry 2 pułku ozwolcic- 
rów Rokitnlańsklcb w Bochni.

Jost do sprzedania
»klop. *11 iaiomośi': u gosp^trza 
(j-o?B3iana przy ul Zgiers;itj 4.

K rakowski Władysław zagubił 
kartę zwolnienia z wojs z, 

wydaną w Łodzi.__ _  1 J77-3

K oob J#a .3owód oso-
bifity polhii, wydany w Ło- 

ózL 1169-3

Kupuję róiiią bliutcriC L 
stare ?ęby. Koastsatynows-t* ' 
(Mllicb) prawa oficyna, ł -S,?R 
piętro. 1007 *-2

Maszynistka, i ar'i*0
dokUdnie, lecz niezbyt s*ŷ ® 
na .Undarwoodzie“ i »Reui!łig,£l' 
cła* poszukujo 1 I -j ót H’-1*,..poszukuje * . „ 
przepisywania w godzinach 
czorowych (od M o  M  P™ 
bezinteresownie łab za znoły10
wyuagiodzcnicm Łaskaw® z2 
azer.ia eub W U do Ad®ini'itri\  
cji . Pracy*1 Pm ją /d  —

Potrzebne r*«Sj
szycia fnrturhów A. Eger, SJ*1j 
k ięr.icza 105.___________J_l : i

Sprzedam
racami, tuflletp, mas-yns i 7 
mebie. Krucza 4, m. 18. . 
rn A t r , | „ , ,  łokciowe wtowary ayeh
po uiiklch oenacb—pMec» 
tickf,.Łódź, Andrzeja 9'..
WlódgrcTyTMarJa *•guŁ«« ty W 
V» czasowy dowó'd osoliSjJ- 
wydauy w Łodzi.______ 1

Z a g i n ą ł
sy blond, oczy niebieskie, u,?r̂ “ 
ko (.ranatowe, buciki 
Aiitca lioziróir. ul. Rokici^jj^p. 
ri micszHa:'.ie 1
Z a m i e n i ę  ncczne 2 r«“ ;
je 7. kochiilą na 1 duły ...
iiuibnią. Wiadomość */oic*' 3 
tk . 137, ra. 86, parter. UbJ ^

Z
■iwicrucbov.'lo Aocrzej i 
uin* zagrabili p*s-porty po

fc 1 i rosyjski, wydane w ZdU_g 
s iei Wo«. ......... .

tlocaono w drakatat „Ptaca* ys?«!«*«» 8. nd(Ktmedttairiy FAvvht^ UKBAN^w


